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TYGRYSY i WĘDROWCY.

Pewien Europejczyk ze słu­
żącym s w y m , Indyaniuem Si- 
m ap o ,  udawszy się na polowa­
nie zatrzymali się wśród l a s u , 
dla wypoczynku. —  G rom ada 
małp ukazała się w  krotce w po- 
hlizkich krzew ach , lecz nie ko­
łysała się podług- zwyczaju na 
d rzew ach ,  tylko z gałęzi na g a ­
łę ź skacząc, zdawała się chcieć 
uniknąć grożącego niebezpieczeń­
stwa. —  Inne małe zwierzątka 
przebiegały późnie j , lecz także 
\v postawie uciekających. bimapo 
zwrócił uwagę P ana ,  iż wszy­
stkie z jednej swony przybyw a­
jąc, spodziewać się k aż ą , iż tamże 
jes t  powód ich przestrachu. —  
T o  są tygrysy , po chwili zawo­
ł a ł ,  czuję ich . . .  i s łyszę...  E u ­
ropejczyk pochwycił na te sło­
wa b ro ń ,  lecz siuga wzbronił 
mu strzelać, twierdząc, iż z nie­
miłej woni która go dochodzi 
domyśla się że są w znacznej

ilości. —  Ryczenie samców ro ­
zlegało się po powietrzu. P o ­
dróżni nasi wzięli się do nabi­
jania b ro n i ,  i znajw iększym po­
śpiechem wdrapali się na blizkie 
d rz ew o ,  S im apo , który się p ićr-  
wej do tego w z ią ł , i więcej był 
z podobne.ni zdarzeniami osw o­
jony  uchwycił prędzej za mocną 
g a lę ś ,  lecz jego P an  nie tak 
zręczny, o mało nie spadł t r a ­
fiwszy na wpół zbu tw ia łą ,  do­
piero gdy spostrzegł kilkunastu 
tygrysów zmierzających ku temu 
m ie jscu , z zadziw iającą zręczno­
ścią dostał się wyżej. T u  atoli spo- 
slrzćgł wblizkości gniazdo ós 
czarn y ch ,  których zjadliwe uką­
szenie znane m u b y ło ,  z naj­
większą więc o b a w ą , trzymał 
się d rz e w a , aby lekkiem poru­
szeniem nie obudzić tych małych 
a szkodliwych zwićrząlek. Z 
zazdrością spoglądał na szczę­
śliwszego sługę który będąc na 
wyższej gałęzi bezpieczniejszym 
był od napaści. —  Czterech sam-
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cow zna jdyw ało  się w blizkości 
d rz e w a   ̂ byli oni świeżo poką­
sani i k rew  im z ran  p łynęła . 
O  [todal w idać  było wielką sa ­
micę k tóra  bez tchu  praw ie  p o ­
łoży ła  się na ziemi. —  Jeden  z 
ty g ry só w  za zbliżeniem się sp o ­
s trzeg łszy  E u ro p e jczy k a  w sp a r ł  
p rzednie  łapy na d rzew ie  i iskrzą-  
cem w ejrzen iem  zdaw ał się o- 
czekiwać na sw oją  ofiarę. P a ­
szcza ro z tw a r ta  ukazyw ała  w ie l­
kie m ocnemi zębam i zao p a trzo ­
ne szczęk i;  para  zo d d ćeh u  d o ­
chodziła  do nóg' naszego s trze l-  
c a ;  zdaw ało  się iż zam yśla ł 
w spiąć się na d rzew o  i tylko 
dla n ab ran ia  sił odp o czy w a ł .—  
P a n ie !  zaw oła ł  S im a p o ,  uży j  
w ody  ogn iow ćj i n iezw łoczn ie ,  
inaczej zginiem y ! Z ro z u m ia ł  go 
na tychm ias t  b ia ły ,  i d o b y łz lo r -  
by łlaszeczkę z w ilry jo lem  i w y ­
la ł  ją  na oczy ty g ry sa .  R yk  o- 
k ropny  rozległ się na tychm ias t .  
—  G dy  spo jrza ł na dół spos trzeg ł  
ty g ry sa  ta rza jącego  się po zie­
mi , toczącego piany. —  N agle  
pow sta ł  t e n ż e ,  a rycząc latał 
na  o ś le p , z boleści i c iągłym  
biegiem zm o rd o w a n y ,  padł n ie­
daleko od d rzew a  na  k tó rym  
nasi s trze lcy  się zna jdow ali .  
Sam ice w ydaw ały  takoż ryki prze­

raź liw e  lecz nie uciekały z miej­
s c a . —  P o zw ó l  m nie P an  dz ia ­
ł a ć ,  rzekł S im apo  i w yją ł z swej 
to rby  dla siebie przeznaczoną ży ­
w ność  a pokra jaw szy  w male czę­
ści , po ta r ł  j e  pew nym  rodza jem 
za tru teg o  m ydła  które tam tejsi 
m ieszkańcy  zwykli przy  sobie 
n o s ić ,  poczem k rzyknąw szy  dla 
zw rócen ia  uw ag i  zw ićrzą t  z ca- 
łćj siły, rzuc ił  pomiędzy nich 
lakow e . T y g ry s y  z chciwością 
sobie w łaśc iw ą  pożarły  rzucony  
im żer .  W  chw ilę  potem g d y  
t ru c iz n a  sku tkow ać  zaczęła , w y ­
ły przeraź liw ie  i ta rza ły  się na 
około sam icy , lecz w krotce po­
rzuc iły  j ą  uchodząc w gęs tw inę . 
—  Id ą  zaspokoić pragn ien ie ,  za ­
w o ła ł  S im apo zeskakując  z r a ­
dości z d rzew a  które  im za p rzy ­
tu łek  s łużyło . Je g o  krzyk  rado ­
sn y ,  łącznie  z rykiem oddalają  
cych się ty g r y s ó w ,  nagość pra­
w ie  z u p e łn a ,  d ługie  włosy r o ­
zw iane  po r a m io n a c h , i piekiel­
na n iemal radość m alu jąca  się 
w  tw a rz y  czyniła  go  w istocie 
podobnićjszym do dzikiego zwie­
rza  ja k  do cz ło w ie k a .—  W  tej 
chw ili  p o rw ał za flintę a w y ­
m ierzyw szy  do ty g ry sa  pokale­
czonego  nie daleko od drzew a 
leżącego i z bólu p raw ie  osłu-
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piątego na mićjscu go położył. 
—  Poczem nasi myśliwi opu­
ścili schronienie, a Europejczyk 
uściskawszy odważnego Jndya- 
uiua puścił się wraz z nim w 
dalszą drogę.

DW A KRZYŻE. 
( z d a r z e n i e  PRAWDZIW E.)

P  rzybyłem do I la w ru  , a nie 
mając żadnego celu w zatrudnie­
niu , zwróciłem kroki moje do 
porlu . Szedłem godzinę prawie 
jak  machina , aź na mnie zimny 
w iatr wionął g w a łto w n ie , i z ro ­
bi! mię uważnym , że się zbli­
żam do morskiego brzegu. S ta ­
nąłem na chwilę dla ubawienia 
się widokiem spaniałcgo prze­
s tw o rz a ,  polem szedłem wzdłuż 
brzegu. Przybyłem  do jednej 
chaty d rew nianej ,  nakrytej sło­
m ą ,  przed którą mały i lichy 
statek inokremi linami był do pa­
lu przywiązany. —  » T u  mie­
szka zapewne ry b a k , « rzekłem 
sam do siebie i otworzyłem drzwi 
przymknięte. —  Starzec, na kló- 
rego głowie jeszcze się nie wiele 
bieliło srebrnych w ło só w , sie­
dział w kącie i naprawiał sieć 
czarną. Tak mocno zajęty był

sw ą p racą ,  żem dość miał cza­
su przypatrzyć się spokojnej i 
pięknej jego  twarzy. Przeniknio- 
ny uszanowaniem zdjąłem ka­
pelusz i zapytałem go uprzej­
m ie :  czy nie do niego ta łódź 
należy, która jes t  na dworze 
u  brzegu? Starzec podniósł po­
mału głowę. —  » Tak jest,  « o 
zwał się do mnie. —  » Czy nie 
chciałbyś mnie trochę przewieźć 
po morzu ? « —  * Dobrze , « od ­
rzek ł ,  i powstawszy odłożył na 
bok swoją robotę. Potem pój- 
rzał z uw agą  przez okno i obra­
cając się do m nie ,  rzekł te sło­
wa : » Czy widzisz pan tę czarną 
chmurę? Radzę panu nie pu­
szczać się dzisiaj na morze. Nie 
za długo może będziemy mieli 
burzę. « —  » Ależ niebo tak czy­
ste i b łękitne, a  morze tak spo­
kojne. « —  » Kiedy pan chcesz 
koniecznie, dobrze; pójdę i w szy­
stko złagodzę. «—  U w aga, któ­
rą  uii właśnie zrobił len czło­
wiek, przywiodła mię na iune 
m yśli,  rzekłem przeto do niego^ 
że jeźli istotnie nie dowierza 
pogodzie, odłożymy przejazd zke 
na dzień następny. —  » Mnie* 
m am , że tak będzie lepiej, « 
odpowiedział starzec. T o  rzekłszy 
usiadł i zaczął znowu naprawiać
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sićć swmję, podczas g d y m  j a  się 
p rz y p a try w a ł  je g o  robocie . —  
» Jes te ś  j u z  w  la tach , poczciw y 
s ta rc z e ?*  rz e k łe m ,  » sm u tn a  to  
jest  rzecz w  tak podeszłym w ie­
ku  pracow ać. « —  « P ra c a  je s t  
naszent życiem , m ój panie ,«  
o d rz e k ł ,  » a  ty lko koniec życia 
j e s t  razem  i końcem naszej p ra ­
cy . « —  » Żyjesz sam otn ie  jak 
w idzę?  «— » S a m o tn ie ! . . .  «Gios, 
k tó rym  w yrzek ł  to s ł o w o , na 
w skróś m nie p rze ją ł .  —  » Nie 
m asz  więc n ik o g o ,  k tóryby  cię 
w sp ie ra ł  w  twej p racy ?  « —  » Nie 
po trzeba  mi niczyjej pom ocy, 
żywi mię p raca  rąk  w łasn y ch .  «
—  » Czy nie m asz dzieci ?« —  
» M iałem  jedno . « —  » C zy  u- 
m a r ło ? «  zapyta łem  go  c ichym  
głosem  i poznałem  w kró tce ,  ja k  
m ocno  to pytan ie  u tkw iło  wrje -  
g o s e r c u . —  » U m a r ł o ,  p a n ie . . .  * 
W  ty m  o badw aj um ilk liśm y na 
c h w i lę ,  potem  podniósł się nie­
co i rzek ł,  p rzysuw ając  mi ł a w ­
kę: » Czy  pan nie raczysz  usiąść? «
—  U słucha łem  g o ,  u s ia d łe m ,  
a  ro zm o w a  potoczyła się dalej.
—  » Ile  m asz lat poczciwy czło­
wieku ? «— » Siedm dziesią t  i d w a  
z okładem . « —  » T a ż  cha ta  tw o ­
j a  w ła sn o ść ? *  —  » S am  ją w y ­
budow ałem , « —  t A  dla czegóż

w ystaw iłeś  j ą  na lak  pus tym  , 
sam otnym  placu ? « —  » Z  p o w o ­
du , k tó ry  t r u d n o ,  aby  kto in- 
ny pojął- » —  » C zy w olno mi 
zapy lać  się o ten p o w ó d ?*  —  
N a  to w skaza ł mi palcem w  głąb  
p rzez d rzw i , na oścież o tw a r te ,  
i rzek ł g łęboko  w estchnąw szy : 
» O to  dla tego tam  k rz y ż a ,  co 
krzakam i je s t  o toczony . « —  P o ­
w sta łem  dla p rzypatrzenia  się z 
b lizka. » C zy to  g ró b ? *  zap y la ­
łem . —  » G rób  ! « po w tó rzy ł  po­
n u ry m  głosem . —  » Ale nie m a  
na nim nap isu  ? * —  U derzy ł  się 
w pierś , i r z e k ł : » T u  jest napis! «
—  Ih v ie  łzy ,  ja k  perły  wielkie 
po toczyły  się po licu s t a r c a ; 
tkn ię ty  jeg o  żałością u jąłem  go  
za r ę k ę : » P łaczesz  , b ićdny s t a r ­
cze ! « —  Skłon ił  g ło w ę  i ocie­
ra jąc  łzy  z oczu , odrzekł p o sę ­
pnym  g ło se m :  » Je s l to  g rób  m e ­
go  syna , jed y n eg o  dziecięcia , 
na k lórćm  w łasnem i oczyma pa­
t r z a ł  , jak  g inę ło .  T u  biedny 
H e n ry k  spojrza ł raz  ostatn i na 
sw'ego o jc a ,  a j a ,  m im o n a j ­
go rę tszą  m i ło ść ,  nic m u p o m o d z  
nie m ogłem . J a ,  s tarzec  niedo­
łężn y ,  ż y j ę ,  a  on tak  m łody i 
tak  silny padł śmierci łu p e m !*
—  U jąłem  w  obie ręce b ru z d a ­
mi m arszczków  pooraną  rękę
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s ta rca , i  czułem  Iz y , k tó re  rzę- k o jn ie : —  » H e n ry k  m ó j m ia ł
sistem i krop lam i na nie spada­
ły .  Nareszcie podniósł g łow ę  i 
rze k ł spoko jn ie : » N aza ju trz  zo­
stałem bezdz ie tnym , sam otnym  
i opuszczonym ; g rób  i k rzyż  
b y ły  mem i to w a rzysza m i; H e n ­
ry k  leżał w tru n n ie , z im n y , bez 
duszy, i tak ja k  jego o jc ie c , 
sam otny i opuszczony; ale m o­
rz e , to m orze o k ru tn e , ja k  ów  
zbójca n ie lito śc iw y , zdawało się, 
że każdym wałem  łam iącym  się 
o ska ły, w o ła  do m nie ryczą ­
cym  głosem : » O jcze , w yda rłem  
ci s yn a , aleś ty  m i w in ien  o- 
calenie swojego życia ! « —  Po 
n ie jak ie j c h w ili m ó w ił d a le j: 
» N ie  masz w te j chacie ani de­
s k i,  ani ka m ien ia , k tó ry b y  nie 
b y ł mem i łzam i skrop iony, « —  
I n  przestał m ó w ić ; osłabiony 

opa rł się o kraw ędź d rz w i. S ta ­
ra łem  się pocieszyć g o , ile  m o­
g łem . Ścisnął m nie  za rękę. 
A z  po k ilku  chw ilach  m ilcze ­
nia ośm ieliłem  się znow u ro z ­
począć z n im  rozm ow ę .— » T w ó j 
syn zg iną ł na morzu? «—  » T a k , 
u toną ł z ow e j ło d z i,  k tó rą  pan 
w idz isz . « T u  w ziąw szy się cięż­
ko za g łow ę  d ło n ią , posunął 
n ią  po tw a rz y  i o ta rłszy  sobie 
łz y  z oczu , rozpow iadał dość spo-

ła t szesnaście, chcia ł ja k  jego  
ojciec zostać ry b a k ie m , chc ia ł 
b y ć , ja k  m ó w ił,  podporą mej 
s ta ro śc i, w ynagrodz ić  m i za t r u ­
dy, k tó re  m iałem  około m łode­
go w ieku  je g o . Ż y liśm y  z ryb  
p o ło w u , a w te j ło d z i,  k tó rą  
pan w id z is z , puszczaliśm y się 
n ieraz o dw ie  m ile  na m orze. 
P łyn ę liśm y  ija po łów  ryb  z w y ­
kle w ieczorem . Jednej nocy nad­
b iegła  nas tak nagle b u rz a , że 
m im o podw ojone j pracy w ios ła ­
m i , n ić m og liśm y zdążyć do 
brzegu. M orze  m io ta ło  sko ła ta ­
nym  statkiem  naszym tak g w a ł­
to w n ie , że m nie po raz p ie r­
w szy strachem  nabaw iło . Nagle  
postrzegam toczący się na nas 
o g rom ny b a łw a n , i w o łam  na 
H e n ry k a , aby się mocno tr z y ­
m a ł,  bom p rz e w id z ia ł; że ta 
wzdęta góra statek nasz w y w ró c i. 
I  tak się stało w  istocie. Jak 
p io run  uderzy ła  powodź o s ta ­
te k , i pogrążyła  nas w  ciemnej 
n o c y ; w raz znow u w zn iós ł się 
statek na pow ierzchn ią  w ody , a 
ja ,  pow róc iw szy do z m y s łó w , 
spojrza łem  zaraz za m ym  synem. 
A le  n ies te ty ! już go nie b y ło ! 
ty łk o m  słyszał k rzyk  p rze ra ź li­
w y  i u jrza łem  biednego H e n ryka ,
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w a l c z ą c e g o  z m o r z e m  b u r z l i  wćm !  
S t a r a ł e m  się sk i e r o w a ć  do  n ie g o  
s t a t e k ,  r z u c i ł e m  ku  n i e m u  linę,* 
w s z y s t k o  n a d a r e m n i e .  W  ty m  z a ­
czę ły  g r a ć  w i c h r y ,  u d e r z y ły  p io ­
r u n y ,  a p rzy  św ie t l e  b ł y s k a w i ­
cy  sp o s t r z e g ł e m  j a k  mój  syn  n ie ­
s z c z ę ś l i w y  t o n ą ł  w  m o r z u ;  po­
t e m  z n o w u  się z j a w i ł ,  a l e ju z  
o s ła b io n y ,  l e d w o  w ła d a j ą c y  ra -  
m i o n y .  Z  o k r o p n y m  k r z y k ie m  
sko c zy łe m  w  m o r z e .  J u z  tylko  na  
j e d e n  w y s t r z a ł  by l i ś m y  o d d a l e ­
ni  od  b r z e g u ;  p r u ł e m  s i lne  w o ­
d y  i w o ł a ł e m :  S y n u ,  g d z i e  j e ­
s t e ś  ! al e tylko  b u k  p i o r u n u  i 
ry c z ą c e  w i a t r y  o z w a ł y  się na m o ­
je w o ła n i e .  S i ły  m n i e  op u śc i ł y ,  
i d z i ę k o w a ł e m  B o g u ,  źe mi  w r a z  
z s v n e m  u m r z ć ć  d o z w a l a ł .  A l e  
in acze j  z r z ą d z i ły  w y r o k i .  R o z ­
h u k a n e  m o r z e  w y r z u c i ł o  m n i e  
n a  b r z ć g  bez z m y s ł ó w .  « —  T u  
u m i l k ł  s t a rz e c  i o t a r ł  sob ie  pot  
z e z o ł a ,  p o te m pó j r za ł  na  m n i e  
z u w a g ą  i m ó w i ł  dal<;j: » G d y m
o t w o r z y ł  o cz y ,  leżał  mój  sy n  
ko ło  m n i e ,  ale b l a d y  jak c h u s t a ,  
ocz y  m ia ł  z a m k n i ę t e  , juz nie żył!  
C z y  pan po jm u j e sz  to  s ł o w o ? . . .  
A l e  j a  ż y ł e m  ! « T o  rze k ł sz y  pe ­
łen r o z p a c z y  u d e r z y ł  d ło ń m i  w  
s w e  cz o ło .  —  O p o w i a d a n i e  j e ­
g o  p r z e n ik n ę ło  m i  s e r c e ,  n i ć  
m o g ł e m  do  s t a r c a  p r z e m ó w i ć

s ł o w a .  O p a r ł s z y  g ł o w ę  o o k n o ,  
s t a l i ś m y  w  mi lczen iu  j eden  obok  
druff ie j jo.  W t e m  w i a t r  za n ió s ł  
d o  nas  s ł a b y  g ł os  d w o n u .  S t a ­
rz e c  pod n ió s ł  s iw ą  g ł o w ę ,  s ł u ­
ch a ł  ,  a  p o te m  o b r ó c i w s z y  s ię  
do  m n i e  ,  r ze k ł  te s ł o w a : » P r z e ­
bac z  p an i e ,  j e s t lo  c h w i l a ,  w  k t ó ­
re j  z w y k ł e m  mod l i ć  się na  g r o ­
bie  m e g o  s y n a .  « —  W i d z i a ł e m  
jak u k lą k ł  p r z y  k r z y ż u ,  i o p u ­
śc i ł em c ha tę .  —  W  pięć m ie s ię ­
cy  pożnićj  p r z y b y ł e m  z n o w u  do 
i j a w r u .  M i a łe m  t a m  z a b a w i ć  
ty lko  g o d z i n  k i l k a ,  al e nie  m o -  * 

głeua p r ze n i eś ć  n a  s o b i e ,  a b y m  
się  nie  z o ba cz y ł  z b i e d n y m  r y ­
b a k i e m .  P o s p ie s z y łe m  do  c h a t y  
n a d  m o r s k i m  b r z e g i e m  , ale j u ż  
j ć j  nie by ło ;  z a s t a ł e m  ty lko  p o r o z ­
r z u c a n e  ka m ić n ie  i d w a  d r e w n i a ­
ne  k r z y ż e ,  j e d e n  o b o k  d r u g i e g o !

C H K H R A .

N ad  duszą  m ęd rca  zawis ł  cień c h m u ry ;  
M ędrzec  j e j  dym y b ra ł  za uiebiosy  : 
B y ła  to m ąd ro ść .  —
W  tein p rom ień  W i a r y  p rz eb i ł  j ą  z góry.  
W c  łza c h  pobory ,  jat; w  k ro p lach  rosy, 
S to p n ia ła  c h m u r a .—
] poznał  w te d y  czem b y ł a ;
J a k i e  s ło ń ce  p r z e d  nim bryła!

Z n a c z e n ie  p rz e sz łe j S z a r a d y :  
P o t o w y .


